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W słońcu wolności
Związek Uczestników Walki Zbrojnej z Nie­

cieckim Najeźdźcą zwołał na dzień I "września 
w rocznicę napadu hitlerowskiego na Polskę, 
ogólnokrajowy zjazd wszystkich bojowników o 
wolność. W ramach tego zjazdu będą miały 
miejsce dekoracje bojowników Polski Podziem­
nej najwyższym orderem za męstwo.

Na zjeździe reprezentowane będą wszystkie 
demokratyczne organizacje wojskowe, przy­
będą z  różnych stron Polski, ci którzy zrozu­
mieli w latach terroru i gwałtu hitlerowskiego, 
Ze tylko czyn zbrojny oparty o świadomość i 
godność narodową walczących zapewnić może 
nam zwycięstwo. Braterstwo krwi tak powsze­
chnie w czasie walk demonstrowane przez żoł­
nierzy podziemia walczących w szeregu demo­
kratycznych organizacji,' znajdzie swój wyraz 
w solidarności żołnierzy zjeżdżających dnia .1 
września do Warszawy. Obok żołnierzy Armii 
Ludowej wezmą w obradach udział uczestnicy 
Walk zorganizowani w Armii Krajowej, wraz 
Z robotnikami z Milicji Robotniczej RPPS i 
członkami Batalionów Chłopskich, przybędą 
przedstawiciele PAL‘u i KB. Wszyscy, którym 
drogie byty ideały wolności, każdy kto z bro­
nią w ręku walczył o prawo do życia dla swego 
Naibdu. o godność człowieka i obywatela, każ­
dy dla kogo faszyzm hitlerowski był zaprzecze­
niem cywilizacji i kultury znajdzie miejsce 
wśród twórców Wolnej i Demokratycznej Pol­
ski.

Wśród ruin i zgliszcz bohaterskiej Warsza­
wy, w murach stolicy-bohatera, na gruzach mia 
sta, którego niezłomna wola mieszkańców i bo­
haterstwo wajczących stanowiło i stanowić bę­
dzie zawsze symbol przywiązania ludu polskie­
go do najszczytniejszych haseł wolności i po­
stępu, obradować będą najlepsi spośród nas. 
Odżyją w pamięci uczestników walki zbrojnąj 
najpiękniejsze momenty zmagań i wałk, przed 
oczyma obecnych przewiną się raz jeszcze peł­
ne chwały obrazy gigantycznych zmagań z na­
jeźdźcą, przy wspólnym stole zasiądą pogrom­
cy rzeczników gwałtu i odwiecznych wrogów 
naszej wolności, aby w sposób jasny, szczery, 
żołnierski podsumować swój wysiłek, omówić 
dotychczasowe osiągnięcia, ocenić wywalczone 
Zwycięstwo i domagać się, aby z tego zwycię­
stwa i krwi dlań przelanej wyciągnąć słuszne 
Wnioski i odpowiednie wyniki.

Będą wśród uczestników i tacy, którzy dotąd 
noszą mundur wojskowych, będą ci, którzy po 
spełnieniu obowiązków w czasie wojny pracują 
na nowych posterunkach przyczyniając się 
*wym trudem codziennym do ugruntowania i 
Umocnienia zrębów wywalczonej, wskrzeszonej 
Rzeczypospolitej. Wszyscy będą to ludzie, dla 
których nie skończyła się odpowiedzialna służ­
ba dla Narodu z chwilą umilknięcia huku armat 
i trzasku pękających bomb. Zbyt wielka była 
°fiara krwi, zbyt poważny wkład w dzieło po­
wrotu wolnej Polski na mapę Eurpoy, aby bo­
haterowie naszej wspaniałej epopei narodowej 
niogli uznać swój obowiązek t a  spełniony.

Przed młodą państwowością polską stoją 
Jeszcze poważne zadania. Po osiągnięci uprag­
nionej wolności i samodzielnego bytu musimy 
doprowadzić kraj do takiego rozwoju i takich 
Warunków, aby wszystko to w imię czego lała 
się krew znalazło swój wyraz w codziennym, 
Praktycznym życiu. Należy stwierdzić, że na 
Uwolnionej od najeźdźców ziemi, niejako pierw 
szym czynem, pierwszym aktem dziejowej spra­
wiedliwości było doprowadzenie tej ziemi do 
r4k prawowitego właściciela. Robotnik polski 
Przez ustawę o radach załogowych uzyskał pra­
wo bezpośredniego wpływu na produkcję i moż­
ność kierowania fabrykami. Kapitał monopoli­
styczny przestał istnieć, wielkie zakłady pracy, 
nuty i fabryki znalazły się pod kontrolą pań- 
stWa. Dźwignięto z upadku i ruin szkolnictwo

polskie, zapewniono młodzieży robotniczej i 
chłopskiej dostęp na wyższe uczelnie. Sądow­
nictwo nasze feruje wyroki karzące zdrajców, 
zaprzańców i sługusów hitlerowskich, admini­
stracja nasza z każdym dniem usprawnia swo­
je agendy, wzrasta szacunek i powaga dla władz 
demokratycznych Polski. Wolne narody świata 
z zainteresowaniem śledzą przebieg pracy i 
pierwsze wyniki naszej niepodległości.

Dlatego mówiąc o tych rzeczach na swoim 
zjeździe wierni żołnierze Rzeczypospolitej mu­
szą mieć na uwadze i to wszystko co dotąd je ­
szcze pozostało do zrobienia.

Stan aprowizacyjny kraju pozostawja wiele 
do życzenia. Trudności spowodowane wojną i 
powiększane obłąkańczym i zbrodniczym pro­
cederem spekulantów i paskarzy nie pozwalają 
jeszcze dotąd na stworzenie robotnikom i pra­
cownikom takich warunków, jakie są im do ży­
cia potrzebne. Wiele jeszcze pasożytów speku­
luje zamiast uczciwie pracować. Wieś nie otrzy­
muje jeszcze ciągle potrzebnej ilości towarów

[przemysłowych- Transport nasz musi być uspra- 
jwniony i należycie wykorzystywany. Wiele dzie­
dzin naszego życia wymaga jeszcze całkowitej 
demokratyzacji. Kwestia osiedlenia ziem za­
chodnich musi być traktowąna jako rzecz pil­
na i niecierpiąca zwłoki. W tych wszystkich ży­
wotnych, państwowej wagi sprawach zabrać 
muszą i zabiorą głos ci, którym Polska nie do­
stała się darmo. Swoim, żołnierskim, mocnym 
głosem wezwą do powrotu swoich towarzyszy 
broni spod Tobruku i Monte Casino,-domagać 
się będą stanowczo, aby w Polsce dzisiejszej 
każdy miał obowiązek oddawać swą pracę i wy­
siłek dla wspólnego celu.

Na zjeździe przemówią do Polski ci, dla któ­
rych najlepszą legitymacją patriotyzmu jest 
krew serdeczna, oddana Narodowi i Państwu, 
dlatego głos ten odbić się będzie musiał donoś­
nym echem wśród wszystkich warstw społecz­
nych stojących od pierwssej chwili na pozy­
cjach budowy naszej demokratycznej Ojczyz­
ny. ( ARTUR KARACZEWSKI

Repatriacjo Polaków 
z zagranicy

BADENHAU&EN, (AFP). — Korespon­
dent agencji kom unikuje z siedziby an­
gielskiego okupacyjnego rządu w ojskow e­
go, że w  najbliższej przyszłości rozpocz­
nie się repatriacja wszystkich Polaków, 
pragnących powrócić do ojczyzny. Jeden 
z wyższych oficerów angielskiego sztabu 
głównego oświadczył urzędowo, że w  naj­
bliższych dniach ogłoszenie tej treści zo­
stanie rozplakatow ane w e wszystkich obo 
zach polskich w  Niemczech. Oczywiście 
repatriacja nie będzie mogła odbyć się  je­
dnorazowo.

Ujecie osławionego kala
WASZYNGTON, (Polpress). — Kwatera 

główna am erykańskich w ojsk okupacyj­
nych w W iedniu, podała wiadomość o za­
aresztow aniu osławionego agenta Gesta­
po w  Salzburgu, dra Huhera, k tóry  wysłał 
tysiące ludzi do obozów koncentracyj­
nych. Równocześnie został aresztow any 
dr. Eigl, b. gubernator gftrnej Austrii, za 
sabotowanie zarządzeń sojuszników, w y­
danych w  celu przywrócenia dem okracji 
w Austrii.

Piotr Nenni o przyszłości Włoch
LONDYN, (BBC). — Przewgdca socjalis­

tów włoskich. Piotr N enni, który jest w i­
cepremierem obecnego rządu włoskiego, 
oświadczył przedstawicielom  radia b ry ty j­
skiego, iż ma nadzieję, że w ybory do Kon­
stytuanty w łoskiej odbędą się jeszcze 
przed końcem roku bieżącego. W ybory 
przeprowadzone będą na podstawie pro­
porcjonalnego praw a wyborczego (według 
poprzednich wiadomości z Rzymu, głosowa 
nie do K onstytuanty, której głównym za­
daniem będzie uchwalenie podstaw  now e­
go ustro ju  państwa- włoskiego, odbyć się 
ma w  listopadzie roku bieżącego,—przyp. 
red.).

Rada m inistrów spraw  zagranicznych w 
Londynie, mówił dalej Nenni, powinna za­
jąć się spraw am i W łochy muszą stać się 
jak  najprędzej panem swoich losów. Mam 
nadzieję, .ząkończył Nenni, że W łochy bę­
dą dem okratyczną republiką, kierowaną 
przez socjalistów.

W Ł O S K I  K.R.N.  ZBIERZE SIĘ 
W E  W R Z E Ś N IU .

RZYM, (London Press Service).—W po­
łowie w rześnia ma zebrać się we W ło­
szech tymczasowe Zgromadzenie Dorad­
cze. Ten „zalążek ciała parlam entarnego" 
składa się z 389 delegatów  z całego kraju; 
jest to pierwsza tego rodzaju instytucja od 
czasu „parlam entu” Mussolihiego, który— 
jak  oświadczył oficjalny przedstawiciel 
włoskiego m inisterstwa spraw  wewnętrz­
nych — urągał po prostu i zaprzeczał naz­
wie parlam entu. Członkowie nie byli w ła­
ściwie w ybierani, a mianowani przez rząd.

To też utworzenie obecnego Zgromadze­
nia było niełatwym  zadaniem i niemał.ym 
osiągnięciem na pow rotnej dtodze ku de­
mokratyzacji. Skompletowanie włoskiego 
Zgromadzenia Doradczego trwało blisko 
dwa lata. Największe trudności- stanowiły 
nieustanne nam iętne walki o władzę 
wśród partji w łonie Narodowego Komi­
tetu W yzwolenia, w  okresie gdy kraj pod­

legał rządom niezdecydowanej polityki 
alianckiej,

Po utworzeniu rządu Parriego  lista 
członków Zgromadzenia Doradczego zo­
sta ła  ostatecznie skompletowana. Repre­
zentowane są w  nim wszystkie odcienie 
polityczne, z których najw  ększą organiza­
cję stanow i Komitet W yzwolenia Narodo­
wego, posiadający 260 delegatów  z 6 róż­
nych stronnictw.

Konferencja dowódców wojsk okupacyjnych
MOSKWA, (Polpress). — Jak  podaje 

Tass, w W iedniu odbyła się konferencja 
czterech dowódców w ojsk okupacyjnych 
w Austrii, pod przewodnictwem M arszał­
ka Koniewa. Konferencja rozważyła sze­
reg zagadnień, związanych z okupacją 
Austrii. W  szczególności omówiono pro­
blem aprowizacji ludności W iednia, która 
■dotychczas była aprowidowana przez w ła­
dze radzieckie. Postanowiono, że do czesu 
ostatecznego rozstrzygnięcia zagadnienia 
aprowizacji miasta, ciężar wyżywienia lud 
ności winien spaść na wszystkie państw a 
okupacyjne, z których każde będzie zao­
patryw ać ludność sw ojej strefy. Rozpo­

częto-rów nież rozmowy na temat usunię­
cia granic ekonomicznych i  innych pomię* 
dzy poszczególnymi strefam i okupacyjny­
mi Austrii.

Osle^acis radziecka w Manili!
LONDYN (Polpress). -  K orespondent 

agencji Reutera donosi, że do Manilli 
przybyła delegacja radziecka, złożona z 16 
osób.

D elegacja będzie obecna przy  podpisa­
n iu  kapitulacji- Japonii. Delegacja, na cze­
le  której stoi gen. Derew ienkp, odbyła 
konferencję z gen. Mac Arthurem .

Czego zażąda Jugosławia w Ultimie
BELGRAD, (AFP). — W  sferach dobrze 

poinformowanych o spraw ach polityki za 
granicznej utrzym uje się przekonanie, iż 
Jugosław ia musi bezwzględnie przedsta

Ju g o s ło w iań sk a  u s ta w a  p rasow a
BELGRAD. — Po zatwierdzeniu przez 

tymczasowy sejm  jugosłowiański Karty 
Zjednoczonych Narodów, odbyła się deba­
ta n a  tem at wolności prasy. Po raz pierw ­
szy w  historii Jygosław ii przemawiała w 
Sejmie kobieta, daw na bojowniczka par­
tyzancka, M itra Djiias, młoda małżonka 
przywódcy komunistycznego, również 'by­
łego generąła.- partyzanta, m inistra M ila­
na Djilasa. Posłanka’ stanęła w obronie 
ustawy -rządowej w przedmiocie wolności 
prasy, i oświadczyła, iż prasa zasadniczo 
powinna być wojna, lecz wszystkie osoby, 
które utraciły praw a cywilne, lub współ­

pracowały z Niemcami, w inny zostać poz­
bawione wszelkiego dostępu do prasy. 
W niosek został przyjęty. .

* * *
BELGRAD, (AFP). — Zgromadzenie 

Tymczasowe Jugo6łowłańskie przyjęło no­
w ą ustaw ę prasową. Ustawa zakazuje w y­
dawnictw, mogących szkodzić interesom 
publicznym, a więc propagujących nieto­
lerancję narodowościową lub rasową, oraz 
wszelkich pism i broszur, szerzących nie­
pokojące kłamstwa i oszczerstwa przeciw­
ko ustanowionym  instytucjom lub zdra­
dzających tajemnice wojskowe.

wić na konferencji m inistrów spraw  zagra 
niczny.cb, która ma odbyć się wkrótce w 
Londynie, trzy najw iększe zagadnienia:
1) zrekom pensowanie przez W) ochy 
szkód, wyrządzonych w  Dalmacji, Kroa- 
cji i  Słowenji, a dotyczy to przede wszy­
stkim  statków  w ojennych i handlowych,
2) odszkodowań, których kwota została 
niedawno ustalona na 61 miliardów dola­
rów, 3) k w estię ' Triestu, Istrii, oraz w y­
brzeża słoweńskiego.

Nadmieniamy, iż dotychczas nie pole­
cono jeszcze Jugosławii wysłać swego 
delegata na  konferencję londyńską, która 
rozpocznie się 10 września.

Rody koli. 
przeciwko gen. de Srali©

-  N a kongresie partii radykalnej w Pa­
ryżu, zapadło postanowienie glosowania 
podczas referendum za starą konstytucją 
z 1875 r.. o systemie dwuizbowym i prze­
ciwko projektowi gen. de Gaulle.



lw ie  irzecie Tohio zniszczone
Tajfun opóźni lądowanie w Japonii

LONDYN, (London Press Service}. — 
Radio tok ijsk ie kom unikuje, 'iż' liczba lu d ­
ności zam ieszkującej Tokio zm niejszyła 
się  o 63 proc. .w sto sunku  do  liczby p rzed ­
wojennej'. W tedług kom unikatu  rad iow e­
go, 31 m aja Tokio liczyło 2,400,000 m iesz­
kańców , przed w o jną  zaś 7,500,000. Z obec 
nej liczby m ieszkańców  240,000 zam iesz­
ku je  w  barakach , gdyż w m ieście pozo­
sta ło  ty lko  380,000 dom ów, co stanow i 
raniej w ięcej 30 proc. ilości p rzedw o jen ­
nej.

MANILLA, (AFP). — .R adio  am ery k ań ­
sk ie  kom unikuje, iż 25 s ie rp n ia  p rzy b y ła  
tu sam olotem  d eleg ac ja  radz iecka, m a ją ­
ca uczestn iczyć w  podpisan iu  ak tu  k ap i­
tu lacji. D elegacja , licząca 16 członków  z 
gen. Kuźmą D erew ienko n a  czele; m a spot 
kać  się  z gen. M ac A rthurem .

MANILLĄ, —  G enerał M ac A rth u r ob ­
w ieścił, iż w szelka ak c ja , zw iązana z -ak­
tem  k ap itu lac ji Jap o n ii m uąi zostać  wstrzy; 
m ana na przeciąg  48 godzin, a  tg  z  pow o­
du  ta jfunu, szale jącego  pom iędzy O kina-

w ą a Japonią. P raw d o p o d o b n ie ,w  ciągu 
dw óch  dni burza m orska' uspokoi się  do 
tego stopnia, iż w o jska okupacy jne będą 
m ogły zacząć lądow ać na ziem i jap o ń ­
sk ie j.

W ASZYNGTON, (iPolpress). —  Jedno- 
s tk i j try ty js k ie j  i arherykańsk iej floty w o­
jennej oraz transportow ce odpłyną w  k ie ­
runku  za tok i Tokio i po rtu  w ojennego 
H okoszuka.

W  Birmie u sta ły  dzia łan ia  w ojenne,

lecz na w yspach  Borneo i Luzon fana tycz­
n i generałow ie japońscy  s taw ia ją  nadal 
zacię ty  opór.

C hińska k w ate ra  głów na donosi, że woj 
sk a  rządu  cen tra lnego  za ję ły  szereg  m ie j­
scow ości nadbrzeżnych  w e francusk ich  In ­
doch ina ęh.

O ddziały  rządu Jen an  (Chiny północne) 
za ję ły  przedm ieścia P ek inu  o raz  zdobyły  
w  w alkach  d aw ną bazę b ry ty jsk ą  W ei- 
H ai-W ei. ""

Dziaiainoić Komisji rehabilifacyinycii
diii powmcajifcych oficerów

Na marginesie

WARSZAWA (Polpress). -  O fensywa 
styczniowa uw olniła z niew oli niemieckiej 
około 6.000 oficerów daw nej armii polskiej. 
Celem rejestracji i' przyjęcia uw olnionych 
oficerów, naczelne dowództwo W ojsk Pol­
skich zorganizowało trzy komisje rehabili­
tacy jne W W arszawie, -Łodzi i Krakowie, 
które rozpoczęły swą pracę z dniern 15-tym 
lu tego rb. Pomimo różnych trudności pra-

Anglia most płacić galówką
m  dostawy amerykańskie

LONDYN, (AFP). ’— K om entator finan­
sow y liberalnego  „M anchester G uardian" 
pisze, iż p rzy k ra  sy tu ac ja , ja k a  za istn ia ła  
w  A nglii, na sk u te k  nag łego  w ygaśn ięc ia  
u staw y  pożyczkow o - dzierżaw nej, d o ty ­
czy n ie ty lko  p rzyszłości sam ej A nglii, 
lecz i p rzysz łych  sto sunków  tego k ra ju  z e  
S tanam i Z jednoczonym i.

A ngielsk ie sfery  dobrze zo rien tow ane 
niepoko ją się najw ięce j tym, iż A m eryka 
nie' będzie m o g ^  p rzy jąć  ogrom nej ilości

różnych tow arów , jakim i W ielka B rytania 
chcia łaby  sp łacić swój. dług, i A ng lia  b ę ­
dzie zm uszona p łacić go tów ką w  efek ty w ­
nych  dolarach .' K onsekw encje polityczne 
tak ie j ew en tualności b y łyby  . po p rostu  
katastro falne , ale —  zdaniem  „M anche­
s te r  G uard ian" — A m erykan ie  zd a ją  sob ie 
sp raw ę z pow agi sy tu ac ji i  n iew ątp liw ie ' 
udfcynią W szystko, by n ie  popełn ić tak  
w ielk iego  błędu  h istorycznego.

Mrgms węglowy w Anglii
LONDYN, (AFP). —  A ngielsk i m in ister 

opału Shinw ell zapew nił? że A nglia  nie 
m a pow odu d o  n iepoko ju  w  obliczu n a d ­
chodzącej zim y, je ś li każdy  obyw ate l speł 
n i sw ą pow inność w  odpow iednich  g ran i­
cach.

M in ister w y jaśn ił sy tu a c ję  w ęglow ą w  
Anglii, przy  czym w yraził/ ubolew anie , iż 
zapasy  w ęgla są m niejsze, niż w  ubieg łym  
roku. S y tuac ja  m oże okazać się  szczegól­
n ie trudna w  przem yśle w ytw órczym  g a­
zu, w  kolejn ic tw ie, a także w  zapo trzebo ­
w aniu  dom ow ym i w  te j  o sta tn ie j dziedz i­

n ie rząd n a  raz ie  nie m oże zapew nić żad ­
nej pom ocy.

M in ister zapow iedział, 'iż rząd  gotów  
je st dopom óc przem ysłow i w ęglow em u, 
by  przem ysł ten  m ógł sku teczn ie  w spół-

ce komisji rehab ilitacy jnych  zostały zakoń­
czone w  końcu kw ietnia br.

Przez komisje rehab ilitacy jne przeszło 
około 6.000 . oficerów. M ajowa ofensyw a 
Armii Czerwonej i wojsk sprzym ierzonych 
doprow adziła do kapitu lacji N iem iec i u- 
w olniła z niew oli niem ieckiej resztę ofi­
cerów daw nej armii polskiej -  w  ilości 
12-15 tysięcy, znajdu jących  się przeważ­
n ie na terenach obsadzonych, przez Anglo- 
sasów. U w olnieni oficerow ie znajdują się 
w obozach oficerskich, jak: M urnau, Lu­
beka, Doessel, oraz w  kilku  innych  po­
m niejszych. Reakcja polska robi w szy­
stko, żfeby uniem ożliw ić pow rót oficerów 
do O jcźyzny. Jednak  te usiłow ania reak­
cji napotykają na opór i zdecydow aną w o­
lę mas oficerów  -  pow rotu  do kraju. N a­
leży w ięc liczyć się z pow rotem  do Oj­
czyzny znacznej liczby oficerów.

N aczelne dowódziwo W ojsk Polskich, 
b iorąc to  p o d  uw agę, zorganizow ało w  
w W arszawie na B ielanach Komisję Reha­
b ilitacyjną. Celem j e j ' jest rejestracja ofi­
cerów. b. jeńców  i w ybór odpow iednich 
kandydatów  do dalszej służby wojskowej.' 
D otyczy to 'przede w szystkim  oficerów ’ za­
w odow ych oraz tych  oficerów  rezerwy, 
którzy p ragnę pośw ięcić się zaw odowi 
w ojskowem u.' Przybywający- oficerow ie z 
g iew oli, po przekroczeniu gran icy  polskiej, 
udają się w prost do swego miejsca za­
mieszkania. Tam m eldują się w  RKU, któ­
re ew idencjonu ją ich, a następnie skiero­
w ują do Komisji R ehabilitacyjnej. Komi­
sja R ehabilitacyjna dysponuje hotelem  ofi­
cerskim, obliczonym  na 250 oficerów, oraz 
stołówką. OficeAjwi przysługuje jedno­
m iesięczne uposażenie, oraz suchy  prow iant

stanow ił udzielić au tonom ji okręgow i 
A osta. O kręg  A osta  zam ieszkały  przez 
ludność francuską, będzie m ia ł w łasne 
przedstaw icie lstw o i  w łasnych  urzędni-

działać w  odbudow ie hand lu  b ry ty jsk iego , na 3 dni i w  drogę powrotną.

l@iBipiiii iicKiitel© Kom. WyK. §. l .
Z uw agi n a %to ,-że g rupa ludow a repre- 

zdhtowana przez ob. ob.: M ikołajczyka i 
K iernika organizuje faktycznie pod  ich 
kierow nictw em  drugie Sir. Lud. -  Na­
czelny Komitet W ykonaw czy stając na 
gruncie jedności ruchu ludow ego posta­
now ił opracow ać w  ciągu najbliższych dni 
platform ę ideow b-polityczną, która stano­
w ić będzie podstaw y dla Z jednoczenia Ru 
chu Ludowego w  Polsce.

W ARSZAWA (Polpress). -  N aczelny 
Kpmitet W ykonaw czy Sir. Lud. na posie­
dzeniu odbytym  dnia 20 i 21 sierpnia br. 
pow ziął następującą uchw alę:

Autonomia okręgów narodowych we Włoszech
RZYM, (Polpress). —  Rząd w łosk i po- ków . Rząd w łosk i n ie  będzie m ianow ał

prefektów ,
Z ośw iadczenia rządow ego, ogłoszonego 

w  te j sp raw ie  w ynika, że -w podobny sp o ­
sób m ają być rozw iązane rów nież zagaćh 
n ie n ia ' innych  dzielnic pogranicznych.

Depesza generaiissiitu isa Siaiiiti

NKS uzależnia swoje ostateczne ustosun­
kow anie się do działalności g ru p y  ob. ob. 
M ikołajczyka i K iernika od stanowiska, ja­
kie zajmą oni w obec ąasad połączenio­
w ych , określonych przez NKW  SIL w  pla t­
formie połączeniow ej.

Ludzie
Z d e fra u d o w a ł  —  w ysza b ro w a ł  —  ska n to w a ł

 zro b ił „na lew o“ m ilio n y  —  jed e n  d a w a ł la-
p ó w kę , d ru g i ją  bra ł  —  p ien ią d z je s t  ś lisk i, 
lepk ie  są  ręce, d u sza  tw a rd sza  n iż  „ tv jarde“ 
—  w ola  w io tk a  ja k  „ m iękk ie"  —  ju ż  n a w e t  
n ik t  się  n ie  gorszy, —  p o b ła żliw y  lub w zg a rd li 
w y  u śm iech  sa n k c jo n u je  ła jd a c tw o .

W ięc  ta k  ju ż  m a  zostać?  A ż  ta k  w yg lą d a  
n a sz  b ilans s tra t?  W ięa ja k ż e  obok tego k s ię ­
gow ać M a jd a n ek , O św ięcim , b o h a terstw o  W a r  
sza w y? ... U m ie ra liśm y  z  e n tu z ja zm e m  —  do 
życ ia  b u d zim y  się  w  zw ą tp ie n iu  i  trosce. C zy  
■naprawdę je s t  z  n a m i ta k  ile ...

N a  to p y ta n ie , k tó re  codziennie  k lu je  w  oczy  
c z a r n y m i czc io n ka m i g a ze ty , k tó re  n a ta rc zy ­
w ie  k rą ży  z  u s t  do u s t  ju ż  n iebezp ieczn ie  okle­
p a n e  —  odpow iedź dało k ilk u  ludzi.

P rzy sz li  p ew nego  d n ia  do m in is tra  ska rb u , 
p o s ta w ili n a  sto le  p udełko  pełne k le jn o tó w , 
ośw iadczy li, że zw ra ca ją  w łasność  p ra w e m u  
gospodarzow i i  odeszli za s tr ze g a ją c  ta je m n i­
cę sw y c h  n a zw isk . W łasność  Izb y  S ka rb o w e j, 
p rzed s ta w ia ją ca  w a rto ść  10 m ilio n ó w  zło tych  
u ra to w a n a  od N iem có w  p rzez  p a ru  sk ro m ­
n y ch  u rzęd n ik ó w  w  1939 r., p rzech o w a n a  *  

n a ra żen iem  życ ia  p rze z  o kres oku p a cji, d z iś  
z/iordcona  —  p o zosta ła  n ie tk n ię ta . T/udzie ci 
b iedow ali c a ły  czas  — » ta k  ła tw o  byłoby  p rze ­
cież w y d o sta ć  się  z  ta ra p a tó w  p o d zie liw szy  
zdobycz... N ik t  by  się  n a w e t n ie  d o w ied zia łI

Co k ierow ało  ty m i  lud źm i, że  p o stą p ili w ła ­
śn ie  ta k  a  n ie  in a cze j?  N a d  chęcią  z y s k u  oso­
b istego .p rze w a ży ła  św iadom ość, że  g ro sz  p u ­
b liczny  to  rzecz św ię ta  —  poczucie obow iąz­
k u  o b yw a te lsk ieg o  kaza ło  im  czuw ać n a d  w ło s  
nością  p a ń s tw a  ja k  n a d  sw o ją  w ła sn ą  —  m o ­
że lep ie j n iż  n a d  stooją  w łasną .

P rze z  sw ó j c zy n  s ta n ę li oni w  je d n y m  sze ­
reg u  z  ty m i, k tó r zy  pod  obstrzałem , sz li do 
pra cy , z  ty m i, k tó r zy  g łodn i i  obdarci zabez­
p iecza li fa b r y k i  i  u ru ch a m ia li zn iszczone  w a r  
s z ta ty ,  o rg a n izo w a li szko ły , n ie  p y ta ją c  ile  i  
k ie d y  im  za  to za p łacą  —  po to, b y  in n i n ie  
b y li g ło d n i i  pbdaroi w  p rzyszło śc i.

Ic h  c zy n  b y ł n ie  ty lk o  p m tń o tya zn y . ta h  
czy n  by ł so c ja lis ty c zn y . B o so c ja lizm  je s t  
ta m , g d zie  człow iek  dob re j w o li w  p o stęp o w a ­
n iu  sw o im  k ie ru je  s i ę ,m y  ślą  o in n y m  człowia  
k u  ■—  o iu d zia ćh , k tó r y m  je s t  źle» ale m oże  
być lep ie j, je że li on im  1 dopom oże.

S o c ja lizm  w ie r zy  w  człow ieka , tv ie rzy  w  to, 
Że d ą żen ie  do dobra  społecznego je s t ,  n a jp e ł­
n ie js z y m  w y ra ze m  sz la ch e tn ych  u czu ć  lu d z­
kich , uczuć, k tó re  m u szą  zw y c ię ży ć  w  o s ta ­
tec zn e j ro zg kyw ce  z  ego izm em  jed n o s tk i. D la ­
tego  u d e rzy m y , że  w sz y s tk o  złe  'co się  d z is ia j  
z  lu d źm i d z ie je  m in ie . S p łyn ie  b rudna  p ia n a  
pow o jen n eg o  zepsucia , ko ru p c ji, dem o ra liza ­
c ji  ży c ia  gospodarczego, zb ro d n iczeg o , ra b u n ­
k u  m ie n ia  społecznego, n ieró b stw a  i  z le j  w oli.

O b y w a te lsk i c zy n  skarbow ców  w itarw y ja ko  
je d n ą  z  p ie rw szy c h  za p ow iedzi nadchodzącego  
odrodzen ia  uczc iw ości i so c ja lis ty c zn e j m o ra l­
ności. Z a c zy n a m y  o d zysk iw a ć  w ia rę  w  czło­
w iek a  r -  i za  to W am. O byw atele  d zię ku jem y .

L. ZAJĄCZKO W SK A

W ARSZAW A, (Polpress). —  G enera­
lissim us-S talin  nadesła ł p rezyden tow i K ra­
jow ej Rady N arodow ej B olesław ow i 
B ierutow i i prem ierpw i R ządu Jedności 
N arodow ej O sóbce - M oraw skiem u, d e p e ­
szę n as tęp u jące j treści:

„D ziękuję Panu P rezydentow i i Panu 
Prem ierow i za pozdrow ien ia  z ol& zji ukoń

Prasa amerykańska o nowych granicach Polski
N ow y Jo rk , (Polpress)., —  „New Y orki w yra najazdem  germ ańskim , gdyby N ienr

H erald  T ribune" pisze o now ych gran icach  
Polski. G ranica zachodnia Polski, dzięki* 
p rzesied len iu  będzie n ić  ty lko  g ran icą p o ­
lityczną, ale i e tn o g ra fic z n i Pod w zglę­
dem -stfa teg icznym  now a g ran ica je s t zna- 

1 czn<fe dogodn ie jsza d la  Polski niż daw na. 
Tw orzy ona najk ró tsze  po łączenie m iędzy 
m orzem  Bałtyckim , a góram i Sudeckim i i 
n ad a je  się  doskonale  do obrony przed  no.

W kilku wierszach
-  Kom enda Policji w  Paryżń zaprzecza 

kategorycznie pogłosce, jakoby Laval  
uefekł -  lub  usiłował uciec -  z więzienia 
w, Fresnes.

-  W ybory  do- samorządu w ojew ódzkie­
go (rady generalne) we Francji odbędą się 
jeszcze  ̂przed upływ em  roku bieżącego. 
Data ich oznaczona będzie dekretem  rządu.

-  Jugosłow iańskie zgromadzenie dorad­
cze uchw aliło  ustawę, w ed ług  której' ofice­
rowie odm aw iający pow rotu do kraju, b ę­
d ą  pozbaw ieni obyw atelstwa.

-  Japońska ajencja Dcmęi podaje,, że 
w ielu Japończyków  popełnia harakiri przed 
pałacem  cesarskim* Epidem ia samobójstw 
rozrasta się.

-  Radio am erykańskie podaje, że lotni­
ctwo now ozelandzkie weźmie udział w 
okupacjf Japonii. Nowa Zelandia będzie 
dopuszczona do podpisan ia aktu kapitu­
lacji japońskiej.

MONTREAL (P o> p„.,|. W  M o „ ,,„ .»  W  w

czenia budow y potężnej rad io stac ji w  Ra­
szynie. G ra tu lu ję  tego zw ycięstw a w  d z ie­
dzinie odbudow y, osiągniętego  y r  w yn iku  
p rzy jacie lsk ie j w spó łp racy  po lsk ich  oraz, 
radzieck ich  sp ec ja lis tó w  i robotników .

Życzę dalszych  sukcesów  w  dziele odro­
dzen ia  gospodark i.-narodow ej i rozw oju 
życia ku ltu ra lnego  w w yzw olonej Polsce.

cy .kiedykolw iek jeszcze by li w  m ożnośfi 
p rzygo tow ać ekspansję  na w schód.

Ifio by! hitlerowcem
musi i® odpokutować

W ASZYNGTON, (Polpress). —  A gencja 
„U nited v Press" donosi z F rankfurtu , że 
am erykańsk ie  'Władze w ojskow e p rzy s tą ­
piły do likw idacji pozosta łości w pływ ów  
hitlerow skich . W ed łu g  najnow szych  roz­
porządzeń, lekarze  i p raw n icy  niem ieccy 
k tórzybyli ■ członkam i p a r tii narodow o - 
/.socjalis tycznej" tracą  p raw o  p rak tyk i. 
D ziałalność bank ierów , dziennikarzy , fa­
b rykan tów  i’kupców , k tó rzy  b y li członka 
mi partii, będzie ściśle ograniczona.

DemoScratyczrici organizacja Polonii' Amerykańskiej
gani-zowano „Stowarzyszenie O byw ateli 
Polskich w  Kanadzie". Organizacja ta ma 
za zadanie zjednoczenie obyw ateli polskich

„u w iesiła"  o id a h u la c fe  arm ii Czerwonej
na Dalekim Wschodzie

MOSKWA (Polpress). -  Omawiając dzia­
łan ia  w ojenne na Dalekim W schodzie „Iz- 
wiestia" ,p iszei za armia m ihtarystófr ja­
pońskich poniosła klęskę z rąk armii pań ­

s tw a  socjalistycznego.

Los V armii japońskiej mose by ć  przy­
kładem  losu całej armii japońskiej. Piąta 
armia miała za zadanie ochronę Charbinu. 
Liczyła ona 65 tysięcy ludzi. Pod ciosami 
Armii Czerwonej straciła ona 40 tys. lu ­

dzi. D ow ódcy japońscy, składając broń, 
ośw iadczyli: że łtig d y  nie przypuszczali,
iż Armia Czerwona zdoła sfersować tak 
trudne  tereny. . ,

Armia japońska została rozbita dzięki bo­
haterstw u1 żołnierza radzieckiego U dzięki 
św ietnem u dowództwu. Niezwyciężona 
Armia Czerwona dowiodła ^raz jeszcze, że 
■można na nią liczyć, jako na obroną demo­
kracji i pokoju.

będzie również inform owanie społeczeń­
stwa kanadyjskiego o ńowej^ Polsce oraz 
społeczeństwa polskiego w  Kanadzie, by  
w ten sposób stwofzyć podstaw ę dla zbli­
żenia politycznego, gospodarczego i kul­
turalnego. „Stowarzyszenie będzie w szel­
kimi środkami popierało  -wysiłki rządu pol­
skiego nad, odbudow ą kraju.

I s p d s k o  ©piahu publiczna 
rtńeciw aan. Fiasco

LONDYN (Polpress). W  Izbie Gmin zosta­
ła ogłoszona in terpelacja z pow odu' w izy­
ty, którą złożył'h iszpański gubernator Tan- 
geru angielskiem u gubernatorow i G ibral­
taru. In terpelant oświadczył, że uprzejmość 
wobec przedstaw icieli gęnerała Franco jest 
niepożądana.

ty  uw ierzyteln iające regentow i Michałowi-
-  C hiny w yraziły  życzenie zaciągnięcia 

pożyczki od Stanów Zjednoczonych w kwo­
cie 2 m iliardów dolarów , przeznaczonej na ' 
odbudow ę kraju! *

-  Komendant policji niem ieckiej w Mo­
nachium  został zawieszony w  czynno­
ściach, gdyż jest podejrzany o działalność 
faszystowską.

-  K orespondent agencii Reutera donosi 
z Buenos Aires, że urząd do likw idacji mi®: 
nia nieprzyjacielskiego, przejął pod swoj 
zarząd 13 firm niem ieckich, m. in. wielki® 
przedsiębiorstw a zbrojeniowa, fbsmens 1 
Schubert, oraz Siemens i Halske.

-  Jugosław iąńskie zgrom adzenie naro­
dowe. ratyfikowało jednogłośnie Statut Or­
ganizacji Narodów  Ziednoczonvch.

-  Z M oskwy do Paryża w yjechał Arcy­
biskup Mikołaj Kruticki. A -cybiskup Mi­
kołaj odwiedzi parafię praw osławną w Pa' 
ryżu.



Czy to fili koniec naprawdę
Mirao, że kapitulacja Japonii jest już faktem  

dokonanym , spoza radości tłum ów, św ięcących  
burzliwie zwycięstwo na ulicach miast angiel­
skich i amerykańskich, wyzierają troską omro­
czony twarze m ężów stanu, których myśl 
wznieść się musi ponad chw ilow e, nastroje. 
Chodzi bowiem o to, że —  aczkolw iek ustały  
działania wojenne na Pacyfiku , choć nie 
grzmią już działa i krew się nie leje —  wojna 
Z Jąponią nie została jeszcze ostatecznie skoń­
czona —  i nie będzie skończona dopóty, do­
póki nie runie wewnętrzny system Japonii, pcha 
jący  ją do wojen i podbojów.

F inał wojny z  Japonią wypadł inaczej, ńiź 
zakończenie rozprawy z  hitlerowskimi Niem ca­
mi. W  parze z  klęską militarną Niem iec po-‘ 
szedł pogrom ustroju, który tej w ojny był decy­
dującą przesłanką. Japonia, mimo klęski w oj­
skowej, zachow ała swój system państwowy, a 
system ten, dopóki trwa, będzie zawsze krył w 
sobie m ożliwości i niebezpieczeństw a nowych  
wojen, nowych napaści, nowych wystąpień im­
perialistycznych.

Już analiza japońskich ośw iadczeń urzędo­
wych, zw iązanych z  faktem  kapitulacji, po­
zwala ustalić niewygasłe bynajm niej, mifno 
wszystko, tendencje i zam iary polityki japoń­
skiej. W ładcy Japonii, n iezależnie od personal­
nych zmian rządowych, ukrywają przed oszu­
kiwanym naródem przyczyny klęski i prawdzi­
w e motywy kapitulacji. W yzyskując tradycyj­
nie ,,boski" autorytet cesarza, #ząd japoński 
przedstawia narodowi zakończenie w ojny, jako 
akt „głębokiego namysłu" m ikada, który za ­
pragnął oszczędzić swym „ukochanym " podda­
nym dalszych cierpień i niebezpieczeństw  wojen  
nych. Ukrywa się w  tych ośw iadczeniach fakt 
całem u światu znany, m ianowicie — . poszu­
kiwanie pokojow ego pośrednictwa Związku R a­
dzieckiego je szcze  przed ultimatum poczdam ­
skim i przed zastosowaniem  bom by atomowej. 
Natomiast komentator radia tokijskiego pozw o­
lił sobie na wybryk wprost niesłychany, komu­
nikując narodowi, że  —  choć Japonia w  chwili 
obecnej zm uszona jest złożyć broń, ulegając  
przeważającej sile —  to jednak klęska ta jest 
tylko „chwilowa", czyli, że w  przyszłości bliż­
szej lub dalszej będzie m ożna pom yśleć o sku­
tecznym —  odwecie.

W szystkie te prądy, opinie i plany są pro­
duktem  stosunków, jakie istnieją od wieków w 
polityce wewnętrznej Japonii. Pomimo pozotów  
parlamentaryzmu, Japonia pozostała do dziś, 
dnia państwem teokratycznym  i absolutystycz-

nym, tv którym tzw. wola cesarza, jako „potom ­
ka bogów" jest najwyższym  prawem. Jak to 
zawsze w dziejach byw ało i bywa, ta w misty­
czne dym y spowita „wola cesarza" jest tylko 
wygodnym  parawanem, poza którym toczą się 
rozgrywki rządzących naprawdę klas i klik o 
własne ich interesy, korzyści i przywileje.

Historia Japonii w ostatnich dziesięcioleciach  
m iała charakter stałej i konsekwentnej realiza­
cji programu im perialistycznego, reprezentować  
nego przez obie rządzące państwem kliki —  
wojskową j przem ysłowo-kapitalistyczną. Ście­
rając się  nie raz, i to bardzo ostro, pom iędzy  
sobą, kliki te nadawały ton polityce japońskiej 
i decydow ały bezapelacyjnie o  jej kierunku. 
Czy w danym m om encie rządzili generałowie, 
czy  przem ysłowcy, czy  też jakaś kombinacja 
wspólna, nie m iało to zasadniczego znaczenia, 
—  cele bowiem były zawsze te sanie: podboje 
i rynk: zbytu, —- jedynie m etody były  więcej 
lub mniej cyniezne i brutalne. R osnący wciąż  
na siłach militaryzm i forsowany wszelkimi spo­
sobami dum pingowy eksport —  te dwa zjaw i­

ska charakteryzowały nifm al bez resżty oblicze 
polityki japońskiej.

Rzecz oczywista, że zarówno rozrost w pły­
wów kliki wojskowej, jak i w zm agająca się po­
tęga koncernów przem ysłowych pow odowały  
ucisk i wyzysk ludu japońskiego i krzywdą te­
go ludu się karmiły. Warunki pracy i wynagro­
dzenia robotnika japońskiego, zarówno m ęż­
czyzn, jak licznie zatrudnionych kobiet i dzie­
c i, by ły  do ostatka czymś dawno już zapom ­
nianym w  Europie. Aczkolwiek znaczna część  
inteligencji i pewne warstwy proleatriatu fabry­
cznego zdaw ały sobie dokładnie sprawę z po­
litycznej i socjalnej sytuacji kraju, trudno było  
w warunkach faktycznej dyktatury,, bez istot­
nej wolności prasy i stowarzyszeń, walczyć  
skutecznie z potęgą wojskowo-kapitalistycznej 
reakcji i'w  walce tej odnosić pow ażniejsze suk­
cesy. A nad nędzą i upośledzeniem  japońskiego  
ludu, nad bezbrzeżną niedolą narodów podbi­
tych unosiła się jak  ź ły  duch „ojcowska" rze­
komo „wola cesarza", której praktycznym i wy­

kładnikami były: bagnet żołdaka i pełny trzos 
kapitalisty.

Przyszłość Japon ii, charakter i kierunek jej 
pplityki zależeć będą od tego, czy  i w jakim  
stopniu naród japoński, srodze przez wojnę o- 
statnią doświadczony, potrafi zrzucić z siebie 
jarzmo, będące prawdziwie egzotycznym  wy­
tworem średniowiecznego, „rycerskiego" feuda- 
lizmu i najpodlejszych grzechów — - epoki ka­
pitalistycznej. Klęska militarna i m ająca nastą­
pić okupacja pewnych części Japonii stwarzają 
podłoże, na' którym m ogą się wykrystalizować 
i okrzepnąć japońskie ruchy w yzwoleńcze, za  
czym  pójść powinna likwidacja archaicznych  
mitów cesarstwa i gruhtowna przebudowa ustro 
ju wewnętrznego. ;Nad m ożliwościam i i perspe­
ktywami takiego rozwoju wydarzeń myślą w ła­
śnie dziś głęboko, wśród triumfalnych wiwatów, 
m ężowie stanu państw zwycięskich, albowiem  
postawa Japonii w obec zagadnień wojny i po­
koju ma swoją wagę .w  ogólnym  układzie sto­
sunków m iędzynarodowych.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Co mówią o samopomocy Chłopskiej
Premier Osóbka-Morawski: Związek Samopo­
mocy Chłopskiej powinien być związkiem za­
wodowym rolników,

(Wyjątki z przemówienia premiera tow. 
Osóbki-Morawskiego na Zieździe Samopomo­
cy Chłopskiej w  Warszawie)

ROLA SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ
Nie uważani za celowy uniwersalizm, jaki 

stawia sobie Samopomoc Chłopska, polegają­
cy na tym, że chce oną, nagle zajmować się 
wszystkimi sprawami. Chce załatwiać sprawy 
przemysłu rolnego, sprawy szkolnictwa, spra­
w y  zdfowotaoścj,  sprąw.v handlu ittd. Gdyby 
Samopomoc Chłopska postawiła sobie za za­
danie interesowanie się teini wszysfkiemi spra 
wami, byłoby wszystko w  porządku. Samo­
pomoc Chłopska musi się interesować wszyst­
kim, co dotyczy polskiej wsi i P aństw a  Pol­
skiego.' Ale inaczej wygląda interesowanie 
się, staranie się o uzdrowienie, popieranie słu­
sznych tenedencji idących w tym kierunku, a 
inaczej, jeżeli ktoś sądzi, że' potrafi wziąć na 

,swoje barki wszystkie problemy gospodarcze, 
społeczne i państwowe. Wątpliwe jest. czy  po­
trafi to udźwignąć. Dopiero w  zetknięciu z 
rzeczywistością dnia codziennego wjftaniają 
się, trudności, których czasem nie daje się po­
konać. . /

W ydaje  mi się, że gdyby Samopomoc Chłop­
ska próbowała rozwiązywać zagadnienia -pe­

wnymi etapami, gdyby nie interesowała się 
wszystkimi zagadnieniami naraz, nie b ra ła  na 
swoje banki wszystkich zagadnień i nie tw ier­
dziła, „że my wszystko potrafimy" — .w yszło­
by to jej na zdrowie.

Związek Samopomocy Chłopskiej powi­
nien być Związkiem Zawodowym Rolników, 
powinien bronić zawodowych interesów rolni­
ków. ZSCH. nie może stać się uniwersalną in­
stytucją, która potrafi wszystko ■ zaspokoić, 
•niech _ przypilnuje interesów zawodowych 
chłopów. Innymf sprawami niech się interesu­
je, ale niech 'ich nie rozwiązuje, bo nie pora­
da’, bo rozdwoi swoje siły  i -żadne zagadnie­
nie nie będzie porządnie rozwiązane.

SAMOPO jMOC CHŁOPSKA 
A SPÓŁDZIELCZOŚĆ

Powinniśmy rozbudować wielką dźwignię 
obrony interesów chłopów —  spółdzielczość. 
Dlatego słuszne jest, że Zw. S. Ćhł. chce bu­
dować tą spółdzielczość na  wsi. Macie cz te ry­
sta kilkadziesiąt spółdzielni zarejestrowanych 
i trzysta  kilkadziesiąt nie zarejestrowanych, 
ale pracującyth. Zbudowaliście to w krótkim 
czasie — jeśli cyfry te odpowiadają rzeczywi­
stości. to macie iuż wielki dorobek.

Pow ażą sprawą jest zagadnienie nieufności 
między Waszą organizacją h Związkiem „Spo­
łem '.  W  spółdzielczości polskiej było sporo

Nie irgraniczyt, lecz rozszerzył
N ą łam ach  naszej p ra sy  codziennej,  w  

os ta tn ich  d n iach  i ty g o d n ia c h  coraz czę­
ściej po ruszane  są za g ad n ien ia  zw iązane 
z p ań s tw o w ą  adm in is trac ją  mióhia opu  
szczcnego  i porzuconego .  Autorzy, różnie 
zag ad n ien ia  te u jm u ją :  jedn i ,  om aw iając  
k o n k re tn e  w y p a d k i ,  w y ty k a ją  u c h y b ie n ia  
i b łęd y ,  które m ia ły  miejsce, drudzy) d a ­
jąc  w y raz  rzetelnej trosce o do b ro  Państwa, 
ana lizu ją  in s ty tu c ję  [Tymczasowego Zarzą­
du  Państw ow ego, jej rolę w  organizm ie  
g ospo darczy m  i sposób fun kc jonow an ia .

D obrze się siało, że do tej dyskus j i  p r a ­
sowej doszło. D obrze d la tego , że w  ten  
sposób op in ia  p u b liczn a  zaznajomi się z 
in s ty tu c ją  zup e łn ie  n o w ą  w  naszym  życiu  
p ańs tw o w y m ; dzia ła jącą  za ledw ie  od 5 
miesięcy, o d g ry w a ją c ą  dość , znaczną  rolę 
w  organizm ie  g o sp od arczym  Państwa, a 
której is toty, zadań  i t ry b u  dzia łan ia '  -  
trzeba to stw ierdzić  -  w ie lu  ludzi popro- 
stu 'n ie  zna, łu b .  n ie  rozumie.
' Trzeba się cofnąć  wstecz. Tym czasow y 

Zarząd P ańs tw ow y  m ają tków  opuszczonych  
i p o rz u c o n y ch  został p o w o ła n y  do życia 
D ekretem  z d n ia  2 m arca r. b. w  ce lu  w y ­
k o n an ia  zarządu  nad  majątkam i opuszczo­
ny m i (t. j. tymi, które n ie  zosta ły  jeszcze 
ob ję te  przez w łaśc ic ie l i  p rz ed w o jen ny ch )  
oraz' p o rzu con ym i (czyli poniem ieckimi).  
Dekret jak i -Ustawa, u ch w alon a  w  d n iu  
6 maja  przez K rajow ą Radę N arodow ą, 
w nosząca  p e w n e  zm iany  do D ekre tu  -  
z aw iera ły  p rzep isy  p raw n e ,  regu lu jące  
sp ra w y  ty ch  majątków.

Jak i stan rzeczy na  o d c in ku  m ają tków  
op uszczonych  i p o rz u c o n y c h  istniał w  m a '-  
cu, w  chw ili  ukazan ia  się D ek re tu?  Przed­
siębiorstwa p rzem ysłow e u ru c h o m io n e  w  
lwiej ' części w olą  i p racą  ich załóg ro b o t­
n iczych . b y ły  ob ję te  przez p ań s tw o w ą  or­
gan izacje  p rzem ysłu ;  Początkowo g ru p y  
op e racy jn e ,  idąc  w  ś lad  za armią, w y z n a ­
czały i. zw. „ tym czasow ych  zarządców 
p ań s tw o w ych " ._  Później zaczęły  działać

ły  przez Z arządy  Miejskie., i s tn ie ją c e , 'w  
k ażdym  Zarządzie M iejskim  W y d z ia ły  
A p row izac ji  i H a n d lu  w y zn acza ły  k ie row ­
n ikó w  d la  każdeg o  przeds ięb iors tw a ,  znów  
n a z w a n y c h  -  tym czasow ym i zarządcami 
p ańs tw o w y m i.  N ieruch om o śc i  miejskje  zo­
stały ob ję te  w  n ie k tó ry c h  m iastach  prżez 
p o w o łan e  w  tym  ce lu  do życ ia  W y d z ia ły  
Z a rz ą d ó w ' M iejskich , majątk i ro lne  zaś -  
przez, Urzędy_ ziemskie. Podkreś lić  raz je­
szcze n a le ż y ,  że „ tym czasow i za rządcy  p a ń ­
stwowi" , o k tó ry c h  w yże j  mowa, w y zn a ­
czeni zostali ną d  majątkam i opuszczonym i 
i p o rzu co n y m i,  p r a w y  w łaśc ic ie l ,  jego 
najb l iższy  k re w n y  o ile b y ł  na  miejscu 
lu b  p rz y b y ł  .przed w y zn aczen iem  za-ządcy, 
bez t ru d u  , swą w łasn ość  obejm ował.

Tak b y ło  w  ostatniej dekadzie  stycznia, 
w  lu ty m  i marcu. Przeb ieg  u n o rm ow an ia  
s tosunków  został _ tu p rzed s taw io ny  w  b. 
o gó lnym , b ły s k a w ic z n y m  skrócie ,  w  rze­
czywistości b o w iem  znacznie  w ięcej  w ładz 
i u rz ęd ó w  w  o w ym  okresie  zajm owało  się 
m ajątkam i opuszczonym i i p o rzućonym i,  
b. ęzęsto w y d a ją c  k rzyżujące  lu b  naw za­
jem znoszące sie zarządzenia .  Ten stan rze­
czy da się w y t łu m acz y ć  ak tua ln ym i p a lą ­
cym i po trzebam i ch w il i ,  ale również pa­
lącą  po trzebą  stało się n as tępn ie  p rzek a ­
zan ie  sp raw  m ają tków  op uszczonych  i p o ­
rzuco n y ch  w  jed n e  ręce, stw orzen ie  w y ­
łącznie  dla ty ch  spraw  w łaściwej komórki.

Stał się n ią  -  T ym czasow y Zarząd P ań­
s twow y. N azw a sama sp o w o do w ała  już 
n ie po rozu m ien ia ,  n ie liczni ty lko  zdaw ali 
i zdają  sobie  sprawę, że „G łów ny  Urząd 
T ym czasow ego Zarządu -P ań s tw o w eg o"  czy 
też „W ojew ó dzk i  O ddzia ł  Tym czasowego 
Zarządu P ańs tw ow ego"  nie miał ani przez 
chvbilę i nie ma po dziś dzień  -  prócz 
p o d ob ień s tw a  n az w y  -  nic w spó ln ego  ze 
wszystk imi . .fvmczasowynii zarządcami 
p ań s tw o w y m i" .  O ni p od leg a ją  swym, rze­
czowo w ła śc iw y m  w ładzom : M inisters tw u
Przemysłu, M in isters tw u A prow izac ji  i 
H and lu ,  . M in is ters tw u Informacji i Propa

żna w ię c  b y ło  przypuszczać, że o ile n a ­
w et  T. Z. P. n ie  b ra ł  począ tkow o udzia łu  
w w yzn acz en iu  p o szczeg ó lny ch  „tym cza­
sow y ch  zarządców  p a ń s tw o w y c h " ,  to z 
czaseml ich  przeją ł i p o d p o rząd k o w a ł  sobie. 
Tak je d n a k  n ie  by ło .  T. Z. P. n ie  przejął 
ż a dn ego  przedsiębiorstw a, n ie  w ziął  na

demokratów, ale też i sporo reakcjonistów. 
Nie sądźcie, że nie znam rzeczy wistości i bez­
krytycznie  odnoszę się d-o- tych zagadnień-. Ja  
jednak bronię „Społem", bo trzeba  się wznieść 
wyżej nad jakieś ^przędzenia. trzeba genera­
lnie patrzeć na  rzeczywistość i stwierdzić, 
czym ta  instytucja jest. Może ona być w rę­
kach chłopów i robotników pierwszorzędnym 
narzędziem. Trzeba -się ustosunkować do niej 
przychylnie, trzeba w tej instytucji walczyć o 
władzę, a nie budować obok tej spółdzielczo­
ści jakieś inne torruy. T rzeba tę instytucję 
.spółdzielczą wziąć w  swoje ręce. Tam  się już 
sporo zmieniło, ale trzeba zmienić mszczę wię­
cej. Jednolitości ruchu spółdzielczego trzeba 
bronić jak źrenicy oka. Nie- wolno robić ni­
czego, co by podważało tę jednolitość.

Nie przez narzekanie na „Społem", a przez 
posyłanie tam W aszych działaczy powinniście 
dążyć do uzdrowienia , stosunków, Związek, 
musi szkolić w łasnych działaczy i pracowni­
ków, posyłać ich do spółdzielczości — ' prżez 
to możecie ująć fv sw e ręce spółdzielczość w  
Państwie. „Społem" budowało się w  ciągu 
całych lat. Nie wszystko wylbtiduje się.samyrrt 
entuzjazmem. Tu wyłania się np. sprawa hur­
towni. Budowanie Wojewódzkich i Powiato­
wych Hurtowni Samopomocy .Chł., byłoby 
m arnotrawstwem  czasu i wysiłku. Żeby to wy- . 
konać,- trzeba mieć magazyny, wykwalifiko­
wanych działaczy itd., a p o c o . mamy mieć 
diwie instytucje obok siebie, któreby prowa­
dziły suohotniezy żyw ot?  Jednej spółdzielczo­
ści nam trzeba, iedne.i hurtowni, która będzie 
miała czym  handlować. P o  tei drodze idzie­
my, a nie jest to droga łatwa. Reakcjoniści 
będą nam utrudniali życie. Musimy jednak dą­
żyć do tego, aby reakcjonistów’ usunąć, aby  
całą. władzę w ruchu spółdzielczym objęli 
chłopi i robotnicy, a w tedy poprowadzą oni 
spółdzielczość po linii życzeń mas chłbpskich 
i robotniczych.

Trzeba zakończyć ten gorszący spór między

Zjednoczenia ,  D yrekc je  i C en tra lne  Zarżą- g andy .  M in is te rs tw u  Zdrowia, M inisters twu 
dy , tworząc z ręby  przyszłej o rganizacji R olnictw a i_ t . _d. D ekret m arcow y dał co 
p rzem ysłu , jednoli te j  w  ca łym

s ie b ie  b e z p o śr e d n ie g o  zarządu nad  ża d n y m  --Społem a Samopomocą Chłopską, bo to jest 
m ajątk iem  o p u szcza n y m  c z y  p o rzu co n y m , i szkodliwe dła demokracji, a dzieje się to rów- 
za w y ją tk iem  n ie ruchom ośc i  m iejsk ich  (też n;®ż niewątpliwie z a 'podszeptem reakcji. My

nie możemy się kłócić. Reakeia .wdziera się 
wszędzie. W dziera się także do Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej. My nie jesteśmy od tego, 
aby szerzyć demagogię, aby przekręcać 'fakty, 
czy odkrywać Amerykę, k tóra  została dawno 
odkryta — m y  powinniśmy sic wriąć do ro ­
boty i tworzyć życie państwowe i ń-nfeczup 
na lepszych zasadach1'. . L. Z.

n ie  w e  w szystk ich  miaśtachj,  m eb l i  oraz 
ty c h  towarów, k tóre  b y ły  do s łow n ie  b e z ­
pańsk ie .  T. Z. P. w yp ho dz ił  ze s łusznego 
założgjiia, że. n ie  jest p o w o ła n y  do  rządze­
nia w szystk im i od m ian am i m a ją tk ó w , g d y ­
b y  postąp ił  tak  jak w y n ik a ło  z D ekretu  
(czy z Ustńwy) m u s ia łb y  stać się jakimś’
nąd-U rzędem , jakimś' .super Ministersiwem- 
A  tego T. Ż. P. n ie  uczynił ,  T. Z P. o g ra ­
n iczy ł sw ą ro lę  do ^strzeżenia in te resów  
Skarbu  Pańsiwa z jed n e j  strojay, do re­
p rez en to w an ia ’ n ie o b e c n y c h  właścicieli,  
czyli w y p e łn ie n ia  czynnośc i p o w ie rn iczy ch

z drug ie ,  strony. ,  ̂ I K w a te ra  gł. m arsz .  M o n tg o m e r y  (AFP).
I d la tego  dziw ie  m ogą n iek tó re  konklu- j _  2 l-6za g ru p a  a rm i j  b ry ty js k i c h  nazy-  

zie, w  a r ty k u ła ch  p ra so w y ch  zawarte. „N ie j , ,  • , ? i -  . a -W,;-,
na leż y  o d d a w a ć  T Z. P zak ład ów  przfe- ̂ a c  « «  . o d tą d  A rm ią  R eńską,
m y ś lo w y ch "  -  słusznie, ale T. Z. P. n ig d y  [ W ro zkaz ie  n z ien n y m  do zo łm erzy ,  marsz, 
ich n ie  przejmowało . „Nie n a leży  o d d a w a ć  M o n tg o m ery ,  p rz y p o m n ia w sz y  0 w v ezy -  
n ie ruchom ośc i m iejskich" -  słusznie, a l e ; n ac h  sw o ic h  w o jsk ,  d o d a je !  ,,C ho c iaż  n a z : 
w ie le  Zarządów  M iejskich  zastrzega _ się w a  n asza  zm ien iła  się, z a d a n ie  n a sze  pozo-
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k a teg o ryczn ie  p rzed  ich ob jęc iem  wiedząc, 
że adm inis trac ja  n ie ruchom ośc i jest o p e ra ­
cją de f icy to w y , „nie na leży  o d d a w a ć  T. Z. 
P. o b jek tów  ro ln y c h "  -  słusznie, ale T. Z. 
P. n ie  zdradziło  zamiaru  o b jęc ia  ani je d n e ­
go mają tku  rolnego. ’S p raw y  m ajątków  
ro lnych ,  b ę d ą c y c h  m ien iem  opuszczonym  
'u b  po rzu con ym  w og ó le  zostały  ustaw ą 
z 6 m aja w y ję te  snod  k om petenc j i  T. Z. P. 
i p rzekazane  u rzędom  ziemskiiń, a w  okre-

s ta je  bez zm ian y .  M u s im y  d op o m ó c  w  o d ­
b u d o w a n iu  n o w e j  E u rop y  na  ru in a c h  s ta ­
re j" .

Ink Quisling ndrndznl
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OSLO. —  P ro k u r ą to r  S ch jo e d t  p rz e d s ta ­
wił s ą d o w i  d o k u m e n ty ,  z a cze rp n ię te  z a r -  ■ 
ch iw ó w  n iem ieck ich ,  a  m ian o w ic ie  l is ty  i

sra , wcześniejszym , p o d  rządem D ekre tu  p a m ię tn ik i  r ó ż n y c h 'p r z y w ó d c ó w  p a r t i i  hi-, 
m arcow ego  T. Z. -P. n ie  .zarządzał ani je -1T uro w sk ie j ,  m. in. R o sen berg a ,  ad m ira ła

i innych , z k tó r y c h  w y n ik a  nie-

panstw ie
Ins ty tuc je  te ob ję ły  przedsięb iorstw a p rze­
m ysłow e, p o d p o rzą d k o w u ją c  je sobie. 

P rzeds ięb io rs tw a  h a n d lo w e  o b ję t e . zosta-

p ra w d a  T. Z. P. -  tak w  skrócie poczęto 
ięn n o w y  Urząd n azy w ać  -  p raw o  w y ­
znaczania zarządców , n ad  wszystk imi m a­
jątkami opuszczonym i i porzuconym i. Mo­

d n y m  mają tk iem  ziemskim.
Nie na leży  mieszać „ tym czasow ych  za­

rządców  p a ń s tw o w y c h ” z „Tym czasowym  
Zarządem  P ań s tw o w y m " , brzmi _ to para-

R ad era
zbicie) iż Q u is l ing '  n ie  ty lk o  w iedz ia ł  o z a ­
m ia rach  in w az j i  n a  N orw eg ię ,  ale b ra ł

- i&rzquem rans*v/owy m  / o r z m i  10 p a r a "  „ rw. T— , j ,T_i  t • , u  i
doksaln ie ,  ale to lak jest. T. .Z. P. n ie by ł! cz? n W  u d za ł  w  jroh iem u o dn ośnych  pla- 
i nie jest bezpośrednim  zarządcą żadnego n o w - Przez ca ły  bzas t rw an ia  p ro c e s u  Qui- 
przedsiębiorstwa. • s l ing  z a c h o w u je  s ię  spoko jn ie ,  i  n aw e t

JAN MAWULT 1 po ko rn ie .



FI II ill I wWieiniczf Solnego ŚąiSa
Zjazd w lókaiarzy w  Jelen iej Górze. P rsej- 

m ow anie fabryk od Arm ii Radzieckiej. 
Brak rąk do pracy. Produkcja śląska może 
przewyższyć produkcjo woj. cen tralnych . 
^ O s ta tn io  odby ł się w  Jelen iej Górze 
Zjazd D yrektorów  Zjednoczeń Przemysłu 
W łókienniczego na D olnym  Śląsku. Z zjaź­
dzie w zięła udział delegacja C. Z. P. W. 
z D yrektorem  Br, Tyborem  na czele. Zebra­
nych  pow itał Dr. Tybor przem ówieniem , 
w  którym  podkreślił w agę przem ysłu w łó­
kienniczego n a  Dolnym  Śląsku. M ówił on
0 specyficznych w arunkach pracy, braku 
łudzi,- aparatu technicznego, środków  tran­
sportow ych. Dr. Tybor zakończył przem ó­
w ien ie apelem  do .zebranych, ab y  pokony­
w ali p iętrzące się trudności i pam iętali, że 
sztandaru, k tó ry  tu  zatkną, n ik t nam  z tych  
terenów  n ie  śmie ruszyć.

W  ko le jnych  spraw ozdaniach Dyrektorzy 
Z jednoczeń zilustrow ali stan, potrzeby
1 trudności poszczególnych branż przem y­
słu w łókienniczego na D olnym  Śląsku.

W  ra m a c h 'a k c ji  przekazyw ania fabryk 
prżęz Armię- Radziecką W ładzom  Polskim 
przejęto  p onad  120 obiektów . Są to now o­
cześnie w yposażone fabryki wszystkich 
branż przem ysłu w łókienniczego. Stan fa­
b ry k  jest naogół dobry , niektóre z n ich  
w ym agają jednak  remontu. Dalsze przej­
m ow anie fab ryk  trwa.

jOrganizacja p rzem y słu ' w łókienniczego 
n a  te renach  odzyskanych jest analogiczna 
do organizacji w  w ojew ództw ach cen tra l­
nych . Fabryki u ję te  są w  Z jednoczenia 
branżow e, pod leg łe  D yrekcjom  C. Z. P. W. 
Ń a D olnym  Śląsku istn ieją dwa Zjednocze­
n ia Przem ysłu Baw ełnianego w  R ychbachu 
i  Lubaniu, Z jednoczenie Lnu oraz Zjedno­
czenie Przem ysłu Lniarskiego w  W ałbrzy­
chu , dw a Zjednoczenia Przem ysłu W ełn ia­
nego  w  Jelen iej i Zielonej Górze, Zjedno­
czenie Przem ysłu -Konfekcyjnego w e W ro­
cław iu, Z jednoczenie Przem yślu Dziewiar- 
sko-Pończoszniczego w  L ignicy oraz Zje­
dnoczenie Przem ysłu Jedwabniczo-Galan- 
tery jnego  w  Schm iedebergu.

Przem ysł w łókienniczy na D olnym  Ślą­
sku, k tó ry  stanow ił podstaw ę przem ysłu 
w łókienniczego Niem iec, może cyfrą sw o­
jej produkcji osiągnąć lub  naw et przew yż­
szyć poziom, n a  jakim  znajduje się prze­
m ysł w łókienniczy w  w ojew ództw ach cen ­
tralnych.

Rozwój naszych fabryk na D olnym  Ślą­
sku uw arunkow any jest cd  masowego na­
p ły w u  ludzi do pracy. D yrektorzy Z jedno­
czeń w  spraw ozdaniach dużo miejsca po­
św ięcili katastrofalnem u brakow i rąk robo­
czych. W 1''fabrykach p racują obecnie Nietn- 
cy, k tórych  jaknajszybciej należy zastąpić 
elem entem  polskim. Polaków jest bardzo 
mało. N ie starcza ich naw et na obsadzenie 
k ierow niczych stanowisk. P o trzebn i. są na­
tychm iast fachow cy w łókiennicy , handlow ­
cy , strażnicy fabryczni, oraz każda ilość 
robotników , choćby  naw et n iew ykw alifi­
kow anych,

Z jed n o czen ia . Przem ysłu Baw ełnianego 
p rzejęły  już od Arm ii Radzieckiej, ponad  
50 fabryk i dysponu ją  im ponującą cyfrą 
200.000 w rzecion oraz 15.000 krosien. Z ilo­
ści tej u ruchom ionych będzie w  najbliż­
szym czasie 80.000 w rzecion i 6.500 krosien. 
Brak smarów, benzyny  i samochodów. 
Qsfatnio C. Z. P. W . w ysła ł na D olny Śląsk 
52 w agony  baw ełny  zaw ierające 3150 bel.

N a szczególnie w ysokim  poziomie znaj­
du je się  dolnośląski przem ysł lniarski. 
Zjednoczenia przejęły  24 fabryki, z któ­
rych  12 jest już czynnych. W  najbliższym  
czasie p lanu je  się  przejęcie następnych, 
24 fabryk. W  terenie spotykam y zapasy 
surowca. Brak- transportu  nastręcza trudno­
ści w  przew iezieniu go do fabryk. Po prze­
jęciu  wszystkich fabryk przem ysł lniarski 
dysponow ał będzie 80.000 krosien.

Z jednoczenia Przem ysłu W ełn ianego  o-

bejm ują łącznie 17 fabryk. Samo tylko Zje­
dnoczenie w  Jeleniej Górze posiada 20.000 
wrzecion. Część fab ryk  jest już czynnych. 
Ros!¥a ruszy w  najBliższym czasie.

Przemysł K onfekcyjny zgrupow ał się we 
W rocław iu i okolicy. Przejęte od W ładz 
Radzieckich 23 fabryki posiadają 1250 ma­
szyny do szycia.

Oprócz wyżej w ym ienionych  branż prze­
m ysłu w łókienniczego istn ieją jeszcze na 
D olnym  Śląsku fabryki dyw anów , poń­
czoch, jedw abiu. W  Brzegu napotkano no ­
woczesną stacją hodow li jedw abników . 
Poruszając spraw ę aprow izacyjną członko­
w ie Zjazdu stw ierdzili dużą popraw ę w  a- 
prowizacji. Dziś m ożna ju£ śmiało pow ie­

dzieć. iż aprowizacją ludzi zatrudnionych 
w przem yśle w łókienniczym  na Dolnym  
Śląsku jest opanow ana.

2 ie  jest natomiast z benzyną i samocho­
dami. Sam ochód to je d y n y  środek loko­
mocji na Dolnym  Śląsku. N iew ystarczająca 
ilość wozów pow oduje trudności transpor­
towe tym  większe, że odległości oom iędzy 
poszczególnym i zakładam i byw ają  znacz­
ne.

Na zakończenie Zjazdu Dr. Tybor udzie­
lił zebranym  wskazówek dotyczących or­
ganizacji przem ysłu w łókieniczego i obie­
cał jaknajdalej idącą pom oc fabrykom  
dolnośląskim . ‘

J. K.

Pierwsze dożynki od 700 lot
NIEMODLIN (Polpress). -  W  gm inie Fyr- 

land, w  pow . niem odlińskim , o d b y ty  się 
po 700 latach pierw sze staropolskie dożyn­
ki. Przed starym  piastow skim  zamkiem w  
Fyrlandzie, odpraw iona została przez ke. 
Lecha msza połowa. Po w ygłoszonych prze­
m ów ieniach o d b y ła  się defilada. W  czę­
ści artystycznej w ystąp iły  m. in. zespoły 
dziewcząt z Podola i W ołyn ia , w ykonując 
szereg inscenizacji.

Zjazd księgarstwa spółdzielczego
W  Kolum nie k/Łodzi w  Domu W ypo­

czynkow ym  pracow ników  Spółdzielczych 
odbyw a się w  dn iach  24 -  26 sierpnia rtaTa- 
da spółdzielni księgarsko-papiem iczych.

Młodzież TUR-u podejmuje prace spółdzielcza
W  zm ienionych w aru n k ach  obecnego 

ustro ju , po lsk i ru ch  soc ja lis tyczny  w  p ro ­
gram ow ych sw y ch  założeniach uznał ruch  
spółdzielczy zą w łaściw ą form ę spo łecz­
nej gospodarki. R uch ten  bow iem  oparty  
na  szerok ich  podstaw ach  d em o k ra ty cz­
nych , ru ch  pow szechny  ludzi p racy , re a li­
zu je d em o k rac ję  gospodarczą, b ęd ącą  je d ­
nym  z elem entów  dem okra tycznego  u s tro ­
ju  odrodzonego P aństw a Polskiego.

S tanow isko tak ie  uznał po lsk i ru ch  so­
cja listyczny  za w łaściw e z  tego w zględu, 
że sko ro  ruch  spółdzielczy, dzięk i sw ej 
s tru k tu rze  w łącza jed n o stk ę  w  rfamy gos­
p o d ark i społecznej, zapew nia w p ływ  ogółu 
obyw ate li n a  rozw ój życia gospodarczego, 
uak ty w n ia  d la  sp raw  społeczno - gospo­
darczych  m ilienow e rzesze obyw ate li 
m iast i w si —  to je s t on ruchem  k la sy  p ra  
cującej,  to dzia łać  m usi d la  do b ra  te j k la ­
sy  i w  je j in te resie .

A le n ie  w ysta rczy  pozy tyw ny  stosunek  
teo re tyczny  i program ow y. S tosunek k lasy  
robotn iczej m usi być do  ruchu  czynny. 
Chłop, ro b o tn ik  i p racow nik  um ysłow y 
m uszą w  tym  ru ch u  na w szystk ich  jego  
szczeblach  tkw ić i odgryw ać d ecy d u jącą  
rolę. Spośród innych form  ruchu  robo tn i­
czego, spółdzielczość w ym aga szczególn ie 
od czynnych działaczy  i  p racow ników  
spółdzielczych odpow iednich  kw alifikacji 
zaw odow ych. T rzeba n ie  ty lko  rozum ieć 
zashdy, a le  trzeba  znać form y gospodaro ­
w ania , trzeba um ieć .kupow ać, sp rzed a­
w ać, rachow ać, m agazynow ać, k o n tro lo ­
w ać i  t.p.

I d la tego  też O rgan izacja  M łodzieży 
TUR podejm ując  in ic ja tyw ę w ytw orzen ia  
w śród  człońków  OM TUR-a czynnego s to ­
sunku  do ruchu  spółdzielczego, rozpoczy­
n a  p rac ę  od w yszko len ia  m łodzieży ro b o t­
n iczej i w prow adzenia do ru ch u  działaczy  
p o siad a jący ch  znajom ość pracy, spó łdzie l­
czej.

W stępną p racą  ^o  sk lasy fikow an ia  k a n ­
dy d a tó w  n a  odpow iednie stan o w isk a  w  
ruchu  spółdzielczym , w zględnie do skie- 
ro tvania n a  p rak tyczne  k u rsy  je s t 

ankieta spółdzielcza omturowca  
k tó rą  w ypełn ić  pow inni w szyscy  ci, k tó rzy  
zam ierzają w ejść do  ruchu  spółdzielczego.

N a najlepsze opracow anie an k ie ty  Org. 
M łodzieży TUR ogłasza

k o n k u r s
i przeznacza nas tęp u jące  nagrody  w  książ-» 
k ach  i a rty k u łach  p ro d u k c ji spółdzielczej 
w artośc i:

I nagroda — je d n a  1,500 zł.
II n ag ro d a  —  dw ie po 1,000 zł.
III nagroda —  trzy  po 500 zł.
IV  nag roda  — cztery  po  250 zł.
V  n ag ro d a  —  p ięć  po  100 zł.
A nk ie tę  może w ypełn ić  każdy  członek

Org. M ł. TUR w  w ieku  od la t 18-tu.
T erm in w ypełn ien ia  an k ie ty  i p rzesłan ia  

je j do  W ydziału  Spółdzielczego O rg. M ł. 
TUR w  W arszaw ie, ul. M okotow ska 3 —  
do dnia 15 września  r.b.

Poniew aż an k ie ta  zaw iera  ca ły  szereg  
py ta ń  w ym agających  w stępnego  zapozna­
n ia  się  z  ruchem  spółdzielczym , niżej p o ­
d a jem y  spis lite ra tu ry , ty k tó re j M łodzi 
T urow cy b ęd ą  m ogli znaleźć odpow iednie 
w y jaśn ien ia :

T hugu tt St. — Spółdzielczość, zarys 
ideologii; •

M ilew ski E. — Sklepy społeczne;
K rdpotkin  P. —  Pom oc w zajem na;
Abram oW ski E . .— K ooperatyw a jako  

sp raw a w yzw olen ia  ludu p racu jącego ;
R apacki M- —  Położenie spożyw cy;
O sóbka E. —  R epublika spółdzielcza;
D ąbrow ski S. — P rogram  gospodarczy 

R. M ielciarskiego;
R apacki M. —  P rogram  po lsk ie j sp ó ł­

dzielczości;
W olsk i J. —  Spółdzielnie pracy .
Poza tym  w ażną rzeczą je s t śledzenie 

p rasy  robotn iczej, w  k tó re j m ogą s ię  uka- 
pać. p o g ad an k i n a  in te resu jące  zagadn ien ia  
spółdzielcze.

•M łodzi Turow cy! Podejm ujm y ak c ję  
w ykszta łcen ia  spółdzielczego ’ . za jęcia  
w łaściw ego ’dla sp ec ja lis ty  m iejsca w ru ­
chu spółdzielczym .

N iech an k ie ta  szerokim  echem  rozbrzm i 
w 'k o m ó rk a c h  o rg an izacy jnych  OMTUR-a, 
n iech  p rzy  sp o tkan iach  M łodzi T urow cy 
d y sk u tu ją  poruszone w  ankiecie  py tan ia  
— n iech  w yścig  o najlepsze  op racow anie  
ank iety  będzie w ynik iem  przem yślen ia  i 
zapoznania s ię  różnym i drogam i ze spół­
dzielczością.

A N K IE T A  SPÓŁDZIELCZA  
MŁODEGO T U R O W C A .

1. N azw isko i imię.

2. D ata urodzenia.
3. Z jak ie j rodziny  pochodzi.
4. S tan  rodzinny, ile osób m a na u trzy ­

m aniu.
5. A dres.
6. Zaw ód w yuczony  —  zaw ód wyko* 

nyw any.
7. Zaw ód ojca.
8. G dzie i  w  jak im  charak te rze  obec­

n ie p rac u je  zarobkow o.
9. W ykszta łcen ie .

10. O dby te  k u rsy  specjalne.
U . O dby te  k u rsy  spółdzielcze, jak ie , 

k iedy  i gdzie.
12. J a k i^  czy ta ł książk i lub broszury  

spółdzielcze.
•13. K iedy, gdzie i  w  ja k ie j form ie ze ­

tk n ą ł s ię  ze spółdzielczością.
14. Ja k ie  są  najb liższe in sty tu c je  sp ó ł­

dzielcze, ich zadan ia  i ja k i w y w iera ją  
■wpływ gospodarczy  w  jego  o k o lic y ..

15. Ja k ie  w idzi u s te rk i o rgan izacy jne i  
gospodarcze w  p laców kach  spółdzie l­
czych, k tó re  zna.

16.' Czy m iejscow a .spó łdzieln ia  p o w sta­
ł a  z po trzeb  gospodarczych  terenu , jak i 
elem en t in ic jow ał i ’w y w iera  obecnie 
w p ływ  n a  działa lność spółdz.

17. Co to je s t spółdzielczość, do czego 
dąży:

18. Ja k ie  są  zadan ia  spółdziblczości 
spożyw ców , ro lniczej, m ieszkaniow ej i 
Zw iązku Sam opom ocy C hłopskiej.

19. Ja k a  je s t różn ica m iędzy form am i 
gospodark i spółdzielczej, p a ń s tw o w e j.i 
p ry w a tn e j. .

20. Czy in ic ja tyw a p ry w atn a  w  obec­
nym  u s tro ju  społeczno - gospodarczym  
ma uzasadn ien ie  trw an ia  w  okresie  no rm a­
lizac ji życia gospodarczego Państw a.

21. D laczego spółdzielczość uw ażam y 
za jed n ą  z- form  ruchu  robotniczego.

22. W  jak im  charak te rze  chce, p rac o ­
w ać w  ruchu  spółdzielczym i w  jak ie j m iej 
scow ości.

23. Czy w y raża  dhęć p rzystąp ien ia  do 
p racy  o,d razu, czy po odbyciu p rak ty k i i  
p rzesłuchan iu  spec ja lnego  kursu .

D ata, i Podpis.

Warszawski oddział !@w. Tairza&s&iego

Wyższe n ocn ic  wracają z u n i i
W ARSZAW A, (Polpress). —  W  najb liż ­

szych  d n tach  w yjeżdża do A nglii rek to r 
U niw ersy te tu  W arszaw skiego  prof. Stefan 
P ieńkow sk i w  spraw ie przew iezien ia do 
k ra ju  w yższych  uczeln i polskich , zn a jd u ­
jący ch  się w  A nglii. O becnie n a  te ren ie  
A nglii zn a jd u ją  się. n as tęp u jące  w ydziały  
po lsk ie  w yższych  uczelni: w  E dynburgu 
w ydzia ł le k a rsk i liczący 220 studentów , 
oraz w ydzia ł w e te ry n a rii liczący  30 s tu ­
dentów , w  L iverpool is tn ie je  a rch itek tu ra , 
’ićzaca 57 studentów , w  Londynie n a  tech ­

nice s tud iu je  212 stu d en tó w  i w O xfordzie 
na  p raw ie  130 studentów . W  podróży do 
A nglii to w arzy szy ‘ rekorow i d o cen t U ni­
w ersy te tu  K rakow skiego ob. Jan  H ule­
wicz.

W ARSZAW A, (Polpress). — W  sa li 
BOS-u p rzy  ul. C hocim skiej odbyło  się  
nadzw yczajne * w aln e  zeb ran ie  oddziału  
w arszaw sk iego  Polskiego T ow arzystw a 
T atrzańsk iego . Zapow iedź w znow ienia 
działa lności PTT ściągnęła licznych m iłoś­
ników  gór. O żyw ioną d y sk u sję  w yw ołał 
prob lem  udziałów  PTT w  zak resie  zagos­
podarow an ia  te renów  górsk ich  pa Z acho­
dzie. Żyw ą d y sk u sję  w yw ołały  rów nież 
sp raw y  ochrony p rzy rody  górsk ie j w obec 
je j zdew astow an ia  przez N iem ców , W  za-

Dożgiiifii w Kościerzynie
W  dniu  19 bm. o d by ły  się w  Kościerzy­

nie uroczystości dożynkow e z okazji ukoń­
czenia żniw  na terenie woj. gdańskiego.

Fundusz Badań Atomowych będzie istniał
" W ARSZAW A, (Polpress). —  Polskie 
czynniki m iarodajne odniosły  się nader 
p rzychy ln ie  do  u tw orzen ia  Funduszu Ba­
d ań  A tom ow ych. K redy ty  na ten  cel b ę ­
d ą  przyznane. W  najb liższych  dn iach  w y ­
jeżdża do  Francj? i do  A nglii rek to r U ni­
w ersy te tu  W arszaw skiego  prof. P ieńkow ­
ski, k tó ry  w  swojej, p racow ni fizyczne j już 
p rzed  w ojną prow adził badan ia  atom ow e 
P rzyrządy do badań  w  czasie w o jny  u leg ­

ły zniszczeniu. O becnie rek to r  P ieńkow ­
sk i zo rien tu je  się w  m ożliw ościach n ab y ­
cia now ych przyrządów  badaw czych. W y ­
jaśn ić  należy, iż p rzyrządów  tych  n ie m o­
żna n ab y ć  w  stan ie  gotow ym , trzeba je  w 
odpow iednich zak ładach  obstalow ać. D al­
szym  celem  podróży rek to ra  P ieńkw skie- 
go je s t konieczność naw iązania p rze rw a­
nych  podczas w ojny  kon tak tów  z zag ra ­
nicznym i sferam i naukow ym i.

Na uroczystość przyby li liczni goście z 
w icem in. Szyszko na czele.

W  ram ach obchodu, przed przedstaw i­
cielami Rządu i A dm inistracji, przedefilo­
w ały  ko lum ny  .organizacji m łodzieżowych 
ZW M OM TUR i W ICI oraz przedstaw icie­
le miejscowej ludności.

W  licznych przem ów ieniach podkreślo­
no fakt, że w łaśnie ludność kaszubska 
pierw sza w ypełn iła  ciążący na niej obo­
wiązek stuprocentow ego zbioru zboża, 
obowiązek obyw atelski, którym  zadoku­
m entow ała swój oolski patriotyzm.

N astępnie g ru p y  OM TUR-owców i 
ZWM-owców w ystąp iły  w  pieśniach i tań­
cach ludow ych v/ kaszubskich, 

poczęła się zabaw a ludow a

kończeniu  zeb ran ia  w ybrano  za rząd  od­
działu  w arszaw sk iego  PTT z  p rezesem  Ju- 
stynem  W ojsznicem  n a  czele.

—  o---------

Kory zn samowolne budowanie
Pomimo przepom nień O ddziału Nadzoru 

B udow lanego Zarządu M iejskiego w  Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 64, o konieczności po­
siadania pozw olenia tak na budow ę, prze­
budow ę, jak i na zm ianę zew nętrznego 
w yglądu  budynków , zdarzają się jeszcze 
w ypadk i sam owolnego * przeprow adzania 
robót budow lanych.

W  związku z tym  Sąd Starościński przy 
Starostwie Grodzkim Śródmiejskim, ul. Pio­
trkow ska 100, ukarał następujące osoby 
za w ykonan ie robót budow lanych  bez ze­
zwolenia Nadzoru Budowlanego:

1) Tyla Leona, pełnom ocnika firm y Gra­
nit, ul. Strzelecka 3 m. 5 grzyw ną 1.500.- 
zł. 2) Kosińską Stanisławę -  ul. Śródmiej­
ska 59 -  750.- zł. 3) K ręglewskiego Zy­
gm unta -  wł. Baru A m erykańskiego przy  
Placu W olności 1 -  grzyw ną 500.- zł.

rozr
Gospodarzem uroczystości 

Kościerski tow. Pawłowski.

Flow® filmy radzieckie
ŁÓDŹ, (Polpress). —  W kró tce  ukażą  się  

na ek ranach  k in  po lsk ich  dw a now e filmy 
p rodukcji radz ieck ie j: „Za siedm iom a gó­
ram i” — bajka, film ow a reżyserii A. Rou'a 
ze  St.olarow.em i Czyrkow em  w rolach 

poczym głów nych, oraz „B erlin” —  w ielki film do ­
kum en talny , zaw iera jący  zdięcia 28 ope- 

by ł starosta- ra to ró w  frontow ej ek ipy  Arm ii C zerw o­
nej, R eżyseria J. Rajzm ana,
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